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Czasopismo miesięczne ilustrowane poświęcone szerzeniu czci 
Niepokalanie Poczętej i sprawom Cudowzego Medalika 


„Ci, którzy we Mnie 
ufają, wieln łaskami 
ich obdarzę**'.— Słowa 
Niepokalanie  Poczętej 
do Siostry Kat. Labouré. 


dostąpią wielkich łask, 
szczególniej jeżeli go 
będą nosili na szyji**... 
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latę pocztową uiszczono ryczałtem. 


Za Dobrodziejów i Abonentów naszych odrawi się 
uroczysta Msza św. w Kościele XX. Misjonarzy na 
Stradomiu: 
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Manualiki Dzieci Marji, dyplomy do przyjęć, Medaliki z nowego 

srebra i aluminium w każdej ilości i jakości można nabyć: 

Redakcja Rocznika Marjańskiego Kraków — Stradom 4. 
P. K. 0. 404.450. 


WSZELKĄ KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ: 
REDAKCJA „ROCZNIKA M ARJAŃSKIEGO" 
KRAKÓW, STRADOM L. 4. 

Prenumerata roczna w kraju 3 zł. — za granicą 3'50 zł. 


Numer pojedynczy ge. 25. 
Pieniądze o dne Salamet PAJOR MIW "MAR 27 AJ i najłatwiej przesłać czekiem Р. К. O. 404.450. 


Ww 20 -CW НейаквИ amaido ыз йо ий сыз (W znajdują się do nabycia: 
oprawny w płótno, brzeg czerwony. 4'—21, 
Manuajlik Dzieci Marji S s; О ул « ża СОЕ 
» W skórką ADO Л ККИ Муз... 
Dyplom przyjęcia do Stowarzyszenia. . . . . . . . . . 080, 
z mowego srebra . . « « a « . « « 10206 
Medale do przyjęć аСТ жашап] л с 0670 aae МОДЫ 


Wodę z cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy 

wraz z nowenną do Niepokalanie Poczętej na każde 

żądanie. Ofiary dobrowolne przeznaczamy na cele 
kościelne. 


Bardzo prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty tak bardzo potrzeb- 
nej do ostania się naszych dzieł! Za każdy grosz serdecznie dziękuje- 
my i obiecujemy stałą pamięć w modlitwach. 
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CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE 


ROK X. Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz. Wrzesień 1934. 


О siedmiu boleściach Najśw. Marji Panny. 


„Wielkie jest jako morze skruszenie Twoje“ — Jerem. 23. — 
Boleści Najśw. Marji Panny porównane są do morza. — ,,Jak wody 
morza przepełnione są goryczą, tak całe życie Marji pełne było 
goryczy i boleści z powodu męki Jezusa bezustannie stojącej przed 


oczyma jej duszy. — Męczeństwo Jej rozpoczęło się od chwili, gdy 
anioł zwiastował, iż się stanie matką Zbawiciela. — a spotęgowało 


się, gdy usłyszała słowa Symeona, a ‚duszę Twą własną przeniknie 
miecz“. 

Z jakich powodów boleści Matki Najświętszej były niezmie 
rzone? Boleści Matki Najświętszej były tego rodzaju, iż przechodzą 
nawet pojęcia ludzkie. — Marja była najświętszem stworzeniem 
i niewinnem w uczuciach swoich najdoskonalsza. Była dziewicą 
i Matką i to Matką Boga, Matką Syna Bożego, którego więcej 
niż siebie kochała. I otoż Jezus Jej najmilszy Syn i Bóg ma umierać. 
Ona wie o tem i wychowuje Baranka Bożego na śmierć. Пе razy 
spojrzy na Jezusa, serce Jej doznaje niewymownych bolów, a ta 
boleść wzmaga się jeszcze więcej z tych powodów: 1 Boleje Marja 
na myśl, iż z Jezusem razem umrzeć nie będzie mogła, przeżyje 


"Jezusa i zostanie samotna na ziemi i skarb Jej będzie odjęty. Je- 


żeli ziemskie matki przeżyć nie mogą ziemskich dzieci i boleść je 
zabija, cóż powiedzieć o Marji, która ma utracić na długo Jezusa, 
a On sobie życzy, aby Marja żyła jeszcze na ziemi dla dobra ludzi. 
— Ludzie zgładzili Jej Syna, a Ona za nim nie pójdzie — matobraz 
męki Jezusa w duszy..., a to wspomnienie nigdy się w jej duszy nie 
zatrze, albowiem „„Bóg mój przed oblicznością moją jest zawżdy'*. 


2. — Drugiem źródłem zwiększającem gorycz boleścsi Marji 
to wiedza, iż Jej niewymowne cierpienia najwięcej bolały Jej Bo- 
skiego Syna. — Jezus już jako dziecię patrzał ma boleści Swojej 
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Matki i one to mu Serce Boskie ,rozdzierały. — Nie było jeszcze 
katów, ale ból Marji tak świętej, łagodnej, cierpliwej, a tak niewin- 
nie cierpiącej ranił do głębi duszę Jezusa. — A potem podczas 
męki Jezusa boleść Marji była bez granic. — Wiedziała że Jezus 


już tak cierpi okropnie i Ona swym bólem do reszty rozdziera Mu 
serce... a tego bólu ukryć nie może... Bo chociaż tłumi w sobie 
morze boleści, nieruchoma, skamieniała od bólu stoi pod krzyżem, 
przecież Jezus jako Bóg widzi, co w Jej duszy się dzieje. 

3. — Inny powód bezmiernych boleści Marji był ten, iż nie 
mogła Jezusowi żadnej ulgi przynieść. — Jezus tak cierpiący — 
mała rzecz ulgęby mu przyniosła — a Ona to widzi i nic pomóc 
nie może. Agar na umierające patrzeć nie mogła, odwróciła się 
i gorzko zapłakała, aż ją anioł pocieszył i poratował. — Marja 
widzi, co się dzieje z Jej Synem, słyszy Jego ciche jęki — żeby 
choć twarz Jego otrzeć mogła ze krwi... ale nie może. — Jezus 
już konający mówi że bardzo pragnie — że opuszczona .dusza Jego 
od Boga... Ból Jego tak wielki, iż za chwilę skona, a Jego Matka 
stoi wierna. — Z boleści słowa wyrzec nie może ani w niczem pomóc. 

4. — Źródło boleści Marji i w tem było, iż na całą Mękę 
Jezusa patrzała. W duchu widziała Jego konanie, w bogrojcu poj- 
manie, sąd, a potem obecną była przy całej męce Jezusa — szła 
za Nim krzyż niosącym. — Może Jej macierzyńskie $topy napot- 
kały na krew Jego. — A co się działo w Jej duszy, gdy przybi- 
jano na krzyż Jezusa? gdy Jezus konał, a potem gdy przebito 
bok i wreszcie gdy złożono ciało Jego Najświętsze na łonie Marji 
a niebawem do grobu. — Izostała Marja samotna... i obrazy tego 
dnia i jęki echem szarpały jej serce. — O Marjo któż cię pocie- 
szy? Inne matki w Bogu szukały pociechy... a tu Jezus Syn Twój 
i Bóg jest ci powodem Twych cierpień. 

5. — Nowem źródłem boleści Marji to ZN ludzkie. Tak- 
że і z tego źródła Marja wiele się пасіегріа!а. : 

є ж х 


Dlaczego mamy mieć nabożeństwo do Matki „Boskiej Bolesnej? 
1. — Rozważanie o boleściach Najświętszej Marji Panny bardzo 
się podoba Matce Bożej i wdzięcznem sercem przyjmuje ludzkie 
współczucie. — ,,Spoglądam na ludzi żyjących na świecie — mówi 
Najświętsza Panna do św. Brygidy i szukam, między niemi kych, 
którzy rozmyślali nad mojemi boleściami a bardzo mało takich znaj- 
duję“ i bardzo się użalała na ludzi, że o tem zapominają. — ,,Ро- 
nieważ córko moja tak mało ludzi o tem pamięta co dla nich 
wycierpiałam i o mnie zapomina, ty przecież, nie zapominaj о tem. 
— Rozmyślaj nad mojemi boleściami — współbolej wespół ze mną 
i naśladuj moją cierpliwość w tych dolegliwościach“ — Jakże 
więc nie rozmyślać o boleściach Marji? — św. (Alfons w Uwiel- 
bieniach Marji — skoro ona sama o to nas prosi. 

2. — Jestto także życzeniem gorącem Pana Jezusa, który 
powiedział, że drogimi są w oczach jego łzy wylane nad rozmyśla- 
niem Męki Jego, lecz także miłuje swą matkę i że łzy wylane nad 
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Jej boleściami jeszcze go więcej pobudzają. — Św. Alfons w u- 
wielbieniach Marji. — O jaki to sposób łatwy zyskać sobie Serce 
Jezusa, gdy Jego Matkę miłujemy, a zwłaszcza gdy nad jej cier- 
pieniami współbolejemy. 

3. — Pobożne rozważanie boleści Marji w szczególny spo- 
sób obudza w nas bojaźń przed grzechem, a jest wielką łaską, 
owszem podstawą i niezbędnym warunkiem wszelkich innych łask 
i darów Bożych. — Kiedy mękę Pana Jezusa rozpatrujemy już 
wtedy grzech z całą grozą swoją nam się przedstawia. — Lecz 
jakaż zgroza przejmuje nas, gdy widzimy, jak z powodu naszych 
grzechów boleje i kona Marja matka Jezusa i nasza. — Gdyby 
nie nasze grzechy, niewinna Marja nie cierpiałaby takich boleści. 
— Ból słabej istoty, Dziewicy, porusza serca ludzkie, iż .nie śmieją 
jej skrzywdzić — a my mielibyśmy być dalej nieczuli na boleści 
Marji i nowymi grzechami szarpać Jej serce. — Absit Domine. 

4. — Nabożeństwo do Matki Boskiej Bolesnej rozbudza gerdecz- 
ną miłość ku Niej! — Nie masz bowiem nic piękniejszego i po- 
ciągającego nad osoby najlepsze, najczulsze, które niewinnie cier- 
pią i ze spokojem oraz z przedziwną łagodnością. — Gdy rozwa- 
żamy inne przywileje i wielkości Marji więcej je podziwiamy i cie- 
szymy się z tego, lecz kiedy Ją widzimy tak zbolałą — niepocie- 
szoną, wtedy przypominamy sobie, że i z naszego powodu to wszyst- 
ko ponosi — o wtedy odczuwamy serdeczną miłość ku Marji — 
z większą ufnością wpatrujemy się w Nią jako Pocieszycielkę 
strapionych. — A nadto kiedy jest zaćmienie słońca w tarczę 
jego łatwiej spoglądać można — tak i cnoty Marji w Jej cierpie- 
niu rzewniej do naszego serca się wdrażają, abyśmy je w naszych 
cierpieniach naśladowali. 

‚ 5. — Jeszcze bardzo ważnej rzeczy nauczymy się, kto ma 
nabożeństwo do Matki Boskiej Bolesnej, a mianowicie o potrzebie 
cierpienia, żeby się dostać do nieba. — Odkąd cierpienia Pan Jezus 
uświęcił — ubóstwił je, niejako w nie się przyoblekając „„mąż bo- 
leści* (lzajagz 53, 3) odtąd stały się dla chrześcijan czemś 
wielkiem i świętem. To też najwięksi przyjaciele Pana Jezusa naj- 
większego udziału w nich doznają. Nawet święci młodziankowie 
lubo bez pracy do nieba się dostali, wszelako od cierpienia nie 
byli uwolnieni. — Otóż i Marja najpierwsze miejsce po Вори w nie- 
bie zajmująca przez największe też cierpienia przejść musiała. — 
Im wyższe są góry, tem gwałtowniejsze musi być wstrząśnienie 
przez ogień któreby część ziemi tak wysoko podniosło. — Podob- 
nie wyższa świętość przypuszcza różnego rodzaju próby i boleści. — 
A jako Pan Jezus wtedy stał się naszym Zbawicielem, „gdy na 
krzyżu dokonał dzieła wśród największych boleści, tak Marja wów- 


czas stała się matką naszą — Pocieszycielką i Współodkupicielką, 
gdy pod krzyżem morze boleści przez jej duszę się przelewało. — 
O Serce Marji! po Sercu Jezusa najświętsze — najcierpliwsze, 


spraw abyśmy mieli serdeczne nabożeństwo ku Tobie i Twym 
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boleściom. O Serce Jezussa! któreś najwięcej współbolało nad cier- 
pieniami Twej Matki, spraw to, abyśmy i my tak czyniąc stali się 
uczestnikami tych łask, któreś przyobiecał tym, którzy nad bo- 
leściami Twej Matki rozmyślać będą. X.P.P. 


Chrystus przy grobie Swej Matki. 


Tęskniła Matka Najświętsza szeregiem lat i czekała uprag- 


nionego dnia, w którym połączy się z ukochanym Synem. — Ter- 
min nadszedł. — Matka Boża gaśnie cicho w domu Janowym na 
rękach apostołów, których orędzie do nieba zabrać ma. — Dzie- 


wiczy grób ukrywa śmiertelne szczątki Dziewicy bez zmazy Яо 
czasu, kiedy sprawca życia zejdzie w odwiedziny do (tajemniczego 
schroniska. Śpij na chwilę — Matko droga — śpij, póki Kościół 
jeszcze młody nie wypłacze się przy Twym grobie! 

Jednak, kiedy spóźniony z podróży misyjnej uczeń Chrystu- 
sowy ostatni raz ukoić chce serce widokiem szlachetnych rysów 
i ucałować miał macierzyńską rękę, która tuliła Zbawiciela świata, 
wtedy właśnie na miejscu złożonego ciała znaleziono szczęśliwie 
tylko róże i lilje rozkwitłe, świętości i cnót Matki Dziewicy sym- 
bol cudowny. 

Cud dokonał się w ciszy i w cieniu. — Z wysokości niebios 
Jezus spoglądając na niewinne ciało, które było przybytkiem Jego 
człowieczeństwa świętego powtórzył skutecznie słowa proroka: ¿Nie 
pozwolę przecie na śmierci zwycięstwo nad świętą Matką iSwoją*. 
Ps. 4 — 1 nie pozwolił. 

Marja śpi w śmierci jak niegdyś Jezus, Boski Jej Syn. 
On też Ją budzi wdzięcznem i miłościwem słowem: „,,Wszystka 
piękna jesteś przyjaciółko moja i zmazy niemasz w Tobie. Wstań! 
Minęła już smutna zima na wygnaniu, nawałnica bolesnych (trosk 


р JRE 


т 


przeszła, nastała wiosna wieczysta, rajskie kwiaty zakwitły i ogrody 
= pańskie roztoczyły woń błogą dla ciebie. Głos synogarlicy (jako 
pieśń miłości, której nic nie zamąca, słychać w ziemi nowej, gdzie 
Ciebie czekają. Wstań i spiesz, przyjaciółko moja i przyjdź z Li- 
= banu, gdzie cedr zdrowy rośnie, już przyjdź“ Pieśń /4. 

Władzą własną zmartwychwstać iw niebo wejść Marja nie 
może, lecz dawca. życia używszy wszechmocy posyła w lusługę 
= aniołów i ci unosząc ciało z ziemi żywą wprowadzili matkę do nie- 
bieskiej ojczyzny. { 

Dla nas grób chowa rozkład. — Przywilej znoszący to .prawo 
nas nie dotyczy. — My pożałowania godne dzieci Adama od pierw- 
szej chwili istnienia podlegali zmazie grzechu pierworodnego a na- 
wet i po odrodzeniu tysiąckroć nadużywający miłosierdzia Bo- 
= żego otwarliśmy ze wszystkich stron życia naoścież bramy dla 
śmierci. — Śmierć przyszedłszy przez grzech na ustroju naszym 
groźne wypisała słowo: proch. — I z zachłannej jej paszczy nie 
wyrwie nas nic. — Ciała zwolna toczone od wewnątrz, znikają 
na suchy szkielet i ten kościec jeszcze potajemnie niszczony rozsypuje 
się na miałki popiół tak, że kiedyś grabarz na tem samem miejscu 
podważywszy ziemię rydlem otworzy zwykłą na kogo innego. — 
To wszystko. — Nie przestraszajmy się wszakże tą nicością. 

Ludzi wzrok wprawdzie na próżno szuka nas, lecz poprzez 
żywioły w przyrodzie wędrówkę tajemniczą tego, со stanowiło 
nasz zawiązek, śledzi wszechwidzące oko Stwórcy. — Kiedy więc 
świat kończyć będzie swój okrężny bieg, Ożywiciel wszystkiego 
zajrzawszy ostatni raz w państwo umarłych wezwie głosem Pana 
składniki człowiecze: ,„„Wstać* — Zjednoczą się prochy, kość 
z kością się spoi, odpocznie ciało i cera wystąpi ma człowieczem 
obliczu, bo przez duszę nieśmiertelną twór Boży znowu ożył. — 
Wszyscy my bowiem zmartwychwstaniemy. — Omnes quidem re- 
surgemus! (I. Kor. 15, 51). 


Prawdą niezaprzeczoną jest także to, że zmartwychwstanie 
nastąpi takie, jaka śmierć je poprzedziła — chwalebne lub hanieb- 
ne w nieśmiertelności swej, na szczęście wieczne lub ha „wiekuistą 
_ niedolę — zależy czy Śmierć była wówczas, gdyśmy byli w stanie 

łaski czy też wtedy gdy zaskoczyła nas w stanie grzechu. — Omnes 
quidem resurgemus, sed non omnes imutabimur. — (I. Kor. 15, 51). 
Poważnie rozmyślajmy o tych sprawach. — Nosząc zaś lostroż- 
= nie jako czesne naczynie nasze ciało, arcymistrzowską ręką !Воѓа 
= ukończone, a przeznaczone do przyjęcia z tejże ręki Bożej nowej 
_ mocy na wieki, której już żadnym podstępem nie skruszy wróg nie- 
śmiertelności, dokładajmy teraz wytężonej usilności, by je uczynić 
przedmiotem czci i zabezpieczyć je przed spustoszeniem w czasie 
a zachować przed shańbieniem w nieskończoności. 

Spostrzegając w pobliżu niego posłańców śmierci i uczu- 
wając obecny smutek z jego -dolegliwości stwierdzamy, że jego 
= ciężar utrudnia nam drogę do doskonałości. — Nie złorzeczmy! 
Trwajmy w cierpliwości! — Wstanie ono kiedyś nieśmiertelne 
i nieskazitelne, jaśniejsze a posłuszne duszy. ; 


. 
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Gdyby przypadkiem nakłaniało nas do złego i naciskało do 
grzechu, odmówmy mu stanowczo. — Mądrą ostrożnością, moc- 
nem postanowieniem i zdrowem umartwieniem zachowajmy je od 
wszelkiego zniszczenia. — Im więcej przez niewinność podobne bę- 
dzie do przeczystego ciała Najświętszej Matki naszej, tem bardziej 
zajaśnieje w chwale po zmartwychwstaniu. ХА. M. M. M. 
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Dom Miłosierdzia. 


Dnia 17 czerwca 1934 roku przy ulicy Warszawskiej |. 5. 
na parceli, ofiarowanej Stowarzyszeniu św. Wincentego a Paulo 
przez Księżną Kazimierzową Lubomirską — dokonał Najprzew. 
Książę Metropolita krakowski Adam ks. Sapieha poświęcenia 
kamienia węgielnego pod „Оот Miłosierdzia*, który staraniem 
członków Stowarzyszenia ma stanąć na tem miejscu. 

Dzieło zbożne — zaczęte w warunkach panującego kryzysu 
pociągnęło ku sobie liczne rzesze i otrzymało obietnicę poparcia 
przez prezydjum miasta Krakowa, jak zaznaczył w swej przemowie 
Inż. Skoczylas, wiceprezydent miasta — Prezes Izby Handlowej, 
inż. Mianowski też przyrzekł pomoc. 

Z muru surowej cegły, z obrazu, uśmiechem błogosławił pa- 
tron miłosierdzia św. Wincenty a Paulo. 

A sam Bóg strugami słońca, które spływało z miebios pod 
czas uroczystości. 

Że powinniśmy pomagać temu dziełu, mówiły nam sumienia 
własne. Jest w człowieku maleńka sprężynka, która pod działaniem. 
z zewnątrz — dobra — jakiejś podniosłej ideologji czy czynu 
szlachetnego — zaczyna działać i serce ludzkie wprawia we wzru- 
szenie. Tak samo — każe się otrząsnać od czegoś złego — niskiego. 
Ktoś powie, że te nerwy — o nie! Го jest sumienie — to staro- 
świeckie sumienie, które kierowało niegdyś ludźmi. Tak jak zdrowe 
dko rozróżnia barwę czarną i białą, tak sumienie wie, co dobre, 


a co nie. 

Naturalnie, że są daltoniści — są i zwyrodnieni atycznie lu- 
dzie. Ale to są objawy patologiczne. 

Zdrowe ciało reaguje normalnie — zdrowy duch wyznaje się 


w złem i dobrem. 

Zastanowiły mnie słowa Najprzewielebniejszego Księcia Атсу- 
biskupa: ,,powinniśmy dziękować Bogu, że nam dał zaszczyt być 
ті! оѕіегпугті““. p 

Dostojny mówca chciał tem wytłumaczyć nam ideę Bożą w sto- 
sunku do ubóstwa. 4; 

Każdy człowiek ma przeznaczoną przez Stwórcę dolę swoją 
i nie jest w jego mocy zmienić tego, ani Się wyłamać. — Ubóstwo 
jest miłem Bogu — ale dla człowieka na ziemi jest ciężkim losem. 
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I chociaż człowiek wie, że krzyżami znoszonemi chętnie i po- 
kornie zdobywa sobie zbawienie i łaski Chrystusa Pana — to jed- 
nak niejeden myśli sobie, że jest pokrzywdzony i zazdrości tym, co 
mają los bez troski o byt. 

Wgłębiwszy się w samopoczucie nędzarza — musimy wiedzieć, 

jak bezgraniczne jest jego umartwienie — bo to i ciało cierpi — 
głód dokucza — zimno — troska o los bliskich. A i dusza pewno 
często boli dotknięta okrucieństwem obojętności bliźnich. 
i Taki nędzarz — to rana otwarta, krwawiąca. Delikatnej trzeba 
ręki, by opatrzyć bezboleśnie tę ranę. A jeżeli wiemy, że Pan Jezus 
wybrał tego człowieka, by próbować mu duszę, że to jest tak samo 
dziecko Boże, jak każdy z nas, który także z łaski tego Boga nie 
cierpi głodu, to my powinniśmy zbliżać się naprawdę z czcią po- 
bożną do takiego nędzarza. 

Bo czemże jesteście ? 

Jedno skinienie Stwórcy, a sami możemy zapaść się na dno 
nędzy, czy to przez kalectwo, czyniące nas niezdolnym: do pracy, 
czy też przez stratę majątku, albo przez tyle innych strasznych 
komplikacyj, które czyhają na człowieka. 

Święty Wincenty a Paulo, ten genjusz dobra, rozumiał praw- 
dẹ istnienia i dlatego stworzył system litości, to znaczy Uuporządy 
kowal go i ustatutował. Я 

Bo litość zawsze była jako skutek miłości — która jest wieczna. 

Z miłości jest poczęty wszechświat, z miłości Bóg Ojciec po- 
święcił swego Syna jedynego za ludzkość. Z miłości do Ukrzyżo- 
wanego powstało święte bohaterstwo. Czemże bylibyśmy, gdybyśmy 
nie kochali? Posągami z gliny. Najpiękniejsze posągi pogańskich 
bóstw są tylko dziełami sztuki dlatego tylko, że jest w nich tylko 
kształt a niema ducha miłości. i 

Zauważamy czasem, że nieładny człowiek ma w oczach jakiś 
wyraz, który go dziwnie wypięknia. Znam parę takich osób — rysy 
twarzy pospolite, nic nadzwyczajnego, a oczy opowiadają o sercu 
tego człowieka. Jest w nich coś Bożego. Znam życie tych ludzi, 
wiem jak są miłosierni, więc nie dziwi mię ten wyraz piękny. 

Nie sztuka dać, gdy się posiada — ale do tego daru trzeba 
dodać swego serca iskrę, która jest cząstką Boga i dlatego dar 
ten ozłoci. 

Prośmy Boga, aby zezwolił nam w sercach palić się płomieniem 
miłosierdzia wszechludzkiego, obejmującego całą ludzkość i stwo- 
rzenia Boże. 

W miłosierdziu powinniśmy wybiegać poza nacjonalizm, poza 
różnicę wyznań. 

Przed sercem naszem powinien stać tylko człowiek. A tem do- 
piero - zadokumentujemy prawdziwe zrozumienie przykazań Chry- 
stusa Pana. 

Bo czemże jest wszystko to, co na ziemi rozdziela — wobec 
pogromu pomysłów samego Stworzyciela. 

Z odwiecznego „fiat“! staliśmy się wszyscy i zapaliły się nad 
nami słońca. 
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W powrotnej drodze nieśmy Ojcu niebieskiemu dobro, które 
jest w litości — a w godzinę śmierci będziemy mogli śmiało patrzeć 
na krzyż, który to znak nie jest tylko symbolem męki, a właśnie 
zwycięstwa! 
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Niech dobra wola, którą napełniły się nasze serca w dniu 
uroczystym, gdy kładziono kamień pod dom miłosierdzia dla nie- 


szczęśliwych — trwa. 
Pracujmy, pociągajmy do pracy drugich i choćby małą ce- 
giełkę dorzucajmy do dzieła. Michalina Janoszanka. 


Marja nikogo nie opuszcza. 


Mimo, że odniedawna dopiero stałem się zapalonym miłośnikiem Cu- 
downego Medalika, mam śmiałość prosić o łaskawe umieszczenie w pi- 
semku publicznego podziękowania treści następującej: 

„Opuściwszy mury gimnazjum, podjąłem po myśli życzeń matki 
studja prawo-ekonomiczne na Uniw. Poz. Podjąłem je bez jakichkolwiek 
środków materjalnych nie zdając sobie nawet sprawy z ogromu trud- 
ności jakie na tej drodze młodego człowieka spotkać mogą. Niedługo 
też trwały moje borykania się z okrutnym losem. Stało się tak, że nie 
miałem już sił walczyć o życie i zdobycie wiedzy. Wtedy spróbowałem 
ostatniego środka ratunku: zasłyszawszy o cudownej opiece jaką coztacza 
Niepokalana nad tymi, którzy noszą na piersiach Jej znamię i ја sięg- 
nąłem po nie uczyniwszy równocześnie cały. szereg przyrzeczeń. 

І oto wyraźnie ceudownem zrządzeniem Niepokalanej otrzymałem 
posadę, o którą ubiegało się dziesiątki ludzi kwalifikowanych. Mając 
jednak zapewniony byt na czas najbliższy, rychło zapomniałem o przy- 
rzeczeniach złożonych Niepokalanej. 

Stanąłem jednak wobec nowej a nie do pokonania trudności: wyczer- 
pująca praca w urzędzie nie pozwoliła mi na kontynuowanie studjów. 
Nadludzkie wysiłki w tym kierunku w rezultacie przyniosły tylko zu- 
pełne wyczerpanie fizyczne 1 duchowe. Wtedy jednak przypomniała mi 
się bezmierna macierzyńska miłość Niepokalanej i znów znalazłszy się 
w niebezpieczeństwie, począłem wzywać Jej pomocy. Nie zawiodła mię. 
Mimo bardzo słabego przygotowania, egzamin trudny i poważny zdałem 
z wynikiem dobrym. 

O Królowo Niepokalana, wybacz mi, że nadużyłem Twej miłości 
i błagam, spraw, abym mógł choć w cząsteczce najmniejszej pokochać 
Cię tak jak Ty mnie niewdzięcznego syna Twego kochasz. Niech świat 
cały wie, jak wielką jest potęga Twej macierzyńskiej miłości i jak nie- 
skończone płynie źródło łask z Twych boskich Przenajświętszych гак“. 

Z. M. stud. U. P. 
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Apoteoza Miłosierdzia. 


Dzienniki paryskie nazwały ten dzień ,„Apoteozą Miłosierdzia“. 
Od czwartku już tłumy bez przerwy napływają do stóp pokornej 
Siostry, która według wyrażenia jednego z katolickich dziennikarzy 
była w ciągu swego życia Marją i Martą. Dziś jednak napływ do 
katedry jest tak wielki jak w dnie największych uroczystości, a wie- 
czorem olbrzymia Świątynia nie jest w stanie pomieścić (dwunastu 
czy piętnastu tysięcy osób pragnących dostać się pod jej sklepienie. 

Rano już o wpół do ósmej Boska Uczta IEucharystyczna przy- 
ciąga zastępy wybranych na Mszę św., którą celebruje 'Najprzewiel. 
Ojciec. Można zauważyć niebieskie wstążki licznych Dzieci Marji, 
to też do nich w szczególności zwraca się Czcigodny Ks. Dyrektor 
w pięknej wymowie wyrzeczonej od ołtarza. Przypomina im historję 
ich Stowarzyszenia. Dziś rozciąga się ono po całej kuli ziemskiej 
i liczy setki tysięcy ukształcając dusze czyste, pobożne, gorliwe.. 
Dobrze urzeczywistniło nadzieje jakie w niem pokładano. Przyszłość 
chyba nie będzie gorszą od przeszłości. Członkinie Stowarzysze- 
nia staną się gorliwemi zelatorkami tej Akcji Katolickiej, do której 
Najwyższy Pasterz nas zaprasza. Zresztą już do niej mależą w zakre- 
sie apostolstwa religji i miłosierdzia. Niewątpliwie w przyszłości gor- 
liwiej jeszcze pracować będą prosząc Błog. Katarzynę, aby im wy- 
jednała pobożność, siłę duszy, pokorę, co im pozwoli nietylko wy- 
pełnić owocne dzieło Boże, ale także dosięgnąć chwały świętych. 

O dziewiątej cała katedra jest zapełniona, Mszę św. pontyfikalną 
celebruje Arcybiskup paryski, Jego Eminencja Ks. Kardynał Ver- 
dier. Nabożeństwo odbywa się z największą okazałością, jaką tylko 
Kościół może roztoczyć w święta najuroczystsze. Przyczyniają się 
do tego nietylko Księża Misjonarze,. ale i całe duchowieństwo świec- 
kie, niezmordowanie okazując swoją przychylność przy każdej spo- 
sobności. Uroczysta procesja dookoła katedry jest jedną z najpięk- 
niejszych części nabożeństwa. Jednakże wieczorem ceremonje na za- 
kończenie Triduum przechodzą wszystko swą wspaniałością. 

Od pierwszej godziny napływające tłumy są doskonale rozmiesz- 
czane przez służbę porządku, która zadanie swoje spełnia z poczu- 
ciem religijnem niemniej jak kompetencją zawodową. Tłum zapełnił 
wszystkie nawy oprócz lewej, bocznej, zarezerwowanej dla Sióstr 
Miłosierdzia, poczem napełniły się wszystkie boczne kaplice, a wkrót- 
ce i galerje. Niestety! trzy tysiące krzeseł i iliczne dodatkowe ławki 
ustawione z powodu tych uroczystości okazały się zupełnie niewy- 


ZNOW 


starczające dla pomieszczenia słuchaczy Jego Ekscelencji X. biskupa 
Gerlier, Biskupa z Tarbes i Lourdes. Tak jest ciasno, że miejscami 
niepodobna się ruszyć, a wiele osób zostało na zewnątrz nie mogąc 
się docisnąć. Przy drzwiach Siostry Miłosierdzia rozdają cudowne 
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Medaliki i będą miały szczęście dać ich około (dziesięciu tysięcy ; inne 
rozdają obrazki Błogosławionej jako pamiątkę uroczystości, inne 
wreszcie trzymają puszki na składki dobroczynne. 

Tymczasem od strony zakrystji ukazał się Ks. Kardynał Уег- 
dier, poprzedzamy długim szeregiem duchowieństwa w bogatych, 
haftowanych kapach. Odśpiewano uroczyste nieszpory, poczem Ks. 
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Biskup Gerlier wszedł na ambonę, cisza zapanowała w tłumie, tylko 
donośny głos mówcy dzięki mikrofonowi rozlegał się nawet w naj- 
odleglejszych zakątkach. 

Wykazał podobieństwo między dwoma posłanniczkami Niepo- 
kalanego Poczęcia, Katarzynę Labourć, biedną Siostrę Miłosierdzia 
wybraną dla przygotowania umysłów do ogłoszenia dogmatu i Ber- 
nadetę Soubirous, małą pastuszkę pogórzy pirenejskich, która miała 
otrzymać potwierdzenie wyroku Kościoła św. — Wspaniały widok 
jaki przedstawia dziś katedra Świadczy dobitnie, że wiara we Francji 
nie osłabła. Czyż Najśw. Panna nie powiedziała Siostrze Katarzynie, 
że Bóg użyje dwóch rodzin św. Wincentego do jej ożywienia? Nastą- 
piło ogólne przyjęcie tłumów do Cudownego Medalika, potem za- 
częto zaintonowane Te Deum, złota, promieniująca monstrancja 
wzniosła się ponad tysiącami głów pochylonych, a z Iwysokich wież 
potężne dźwięki dzwonów katedralnych głosiły chwałę Boga trzykroć 
świętego. 

Na zewnątrz cała fasada kościoła była oświetloną, kamienne 
koronki gotyckich wież rysowały się wyraziście na ciemnem le 
nieba. Ponad portykiem patryarchowie i prorocy zdawali się śpie- 
wać hosanna posłanniczce Tej, której przyjście niegdyś zapowiadali; 
królowie jakby skłaniają ukoronowane głowy a aniołowie zanoszą * 
swej władczyni hołd tych dni, w których głosząc chwałę Jej, pokor- 
nej wybranki cześć oddawano również Jej Niepokalanemu  Poczęciu 
i wiecznemu miłosierdziu Chrystusowemu: Deus charitas est. 


Krucjata. 


Wszystkie myśli, słowa, czyny, 

W jeden złoty wieniec splata, 

Wszystkich wiedzie na wyżyny 
Krucjata. 


Jakby nowy znój krzyżowy, 

Kędy morza i pustynie 

Święty sztandar Chrystusowy 
Rozwinie. 


Będą serca szczęściem biły, 
Nic nas w życiu nie zatrwoży, 
Kiedy wzmocni nasze siły 

Chleb Boży. 


Więc połączmy trud z zapałem, 
W duchu prawdy, w białej szacie, 
Chwalmy Boga sercem całem 
W Krucjacie. 
Wacława Gołębiowska. 


Dobra woła. 


Kierunek woli jest w życiu naszem rzeczą nader ważną — bo 
wola czyni człowieka tem czem jest. Ona nadaje cenę wszystkim 
czynnościom; gdzie nie ma woli, tam niema ani występku ani cnoty, 
ani grzechu, ani zasługi. Idzie więc oto, aby wola nasza dobrą 
wolą była. 

Strzeżcie się, byście dobrych chęci za dobrą wolę nie brały. 
Na szczęście mało jest ludzi z wyraźną wolą źle czynienia, lecz 
wiele jest takich, którzy chcą dobrze czynić a nie czynią przecie, 
Chcą i nie chcą, rozpoczynają a nie kończą — mają zachcenia, lecz 
te są tak nietrwałe jak gałązki, które kwiaty w szklance wody wy- 
puszczają. 

Jakaż-to więc jest ta dobra wola, której Aniołowie pokój 
z nieba przynoszą? — Oto ta, która silnie, — jedynie z miłością do 
woli Boskiej się skłania. Wasza wola o tyle jest dobrą o ile spełnia 
Bożą, bo wola Boża jest źródłem wszelkiego dobra. Wasza wola 
jest dobrą, gdy istnieje i rozwija się zgodnie z ogniskiem wszech- 
mądrości, niby promień tego ogniska; gdy chce, czego Bóg chce, 
kocha co Bóg ukochał, odrzuca co Bóg odrzucił. Jej zgodność z wolą 
Bożą jest wielkim i jedynym dowodem waszej miłości, bo mówi 
Jezus Chrystus: Kto Mnie kocha, zachowuje słowa Moje. 

Niektóre z was myślą, że kochają Boga dla tego, iż długie od- 
mawiają modlitwy i pełnią rozmaite dobre uczynki. Złudzeniem 
jest to mniemanie, jeśli życie wasze nie jest spełnieniem woli Bożej: 
Nie ten który mówi Panie! Panie! wnijdzie do Królestwa Niebie- 
skiego, lecz ten, który czyni wolę Ojca, który jest w Niebiesiech. 

Przedewszystkiem więc należy odszukać, ukochać, wypełnić wolę 


Boską, a spełnianie jej przykrem wcale nie jest — bo czegóż wyma- 
gać może od nas Bóg — Bóg ta Istota cała dobroci i miłości! 


Wola Boga jest wyrazem Jego miłości, a celem Jej może być 
tylko zbawienie i szczęśliwość nasza. Kiedy nas karze, to na to by 
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nas uleczyć; gdy nas chłoszcze, to po to by nas.zbawić. O ileż to 
bylibyśmy spokojniejsi, gdybyśmy chcieli się przejąć tą pocieszającą 
prawdą! 

Lecz, wyznać to trzeba, nie umiemy ocenić woli Bożej — nie 
chcemy Jej uznać i wątpimy o Niej nie w jednej okoliczności. — 
Ileż-to razy zamykamy oczy i uszy by jej nie widzieć i nie słyszeć — 
by Ją ominąć. Uważamy ją jako próbę trudną 'do zniesienia, której 
ulegamy dla tego tylko, że jej uniknąć niepodobna! 

Są chrześcijanie, którzy mając się za pobożnych, przesądzają 
jednakże i potępiają ze stanowiska ciasnego pojęcia swego, dzieła 


- Boskiej Mądrości. — Jakże, powiadają oni, Bóg sprawiedliwy 


może chcieć tego? — Jak Opatrzność zezwala na takie rzeczy? — 
I już w duchu osądzili oni, że Bóg nie zawsze wie co robi, i że 
gdyby byli na Jego miejscu zrobiliby inaczej i lepiej. 

Pierwszym popędem dobrej woli jest — ukochać wolę Bożą; 
lecz kochać ją a nie wypełniać — znać h nie wykonywać z pośpie- 
chem, z radością, z ufnością, byłoby-to łudzić się względem własnej 
pobożności. Jesteście gotowe, powiadacie, pełnić wolę Bożą: lecz 
jej często poznać nie możecie — na ów zarzut odpowiemy w ten 
sposób: 

Bóg objawił najwyżsżą Swą wolę tak, iż nikt niewiadomością 
uumaczyć się nie może. Napisana bowiem jest: Bóg chce, abyście 
świętymi byli. A Ewangelista objaśnia: Bądźcie doskonałymi, jak 
Ojciec wasz Niebieski doskonałym jest. Ta jest wola Boża, objawiona 
wszystkim ludziom w ogólności. A jeżeli zapytacie jeszcze co rozumie 
Pismo 5. pod wyrazem „święty“, otwórzcie księgi. Przykazania są 
wyraźne, zakazy także; zasłonić się niewiadomością przed trybuna- 
łem Boskim niepodobna. 

Prócz prawa powszechnego danego dla wszystkich, są jeszcze 
dla każdej duszy w szczególności natchnienia niebieskie, światła 
osobne, łaski chwilowe, których dostępuje każdy człowiek dobrej 
woli. Bóg nie zostawia w niepewności i trwodze Serca prawego, ani 
też odmawia siły, gdy wola jest szczerą. Jeśli czujesz w sobie stałe 
postanowienie pełnić wolę Boską, znajdziesz na drodze twojej po- 
chodnię i przewodnika, które rozświecą drogę twą i wskażą ci co 
uczynić powinnaś. Jeżeli przeciwnie, ani ty sama rozwikłać trudności 
ani przewodnik duchowny poradzić ci nic nie może, znak to nie- 
chybny, iż wola twoja chwieje się i że trzymasz się woli Bożej o tyle, 
o ile ona zgadza się z skłonnościami, zamiarami, interesem twoim. 
Zrobisz chętnie co ci każą, byle kazali ci co ty chcesz i potwierdzili 
to czego sama pragniesz. 

Zgodność woli naszej z wolą Bożą jest warunkiem koniecznym 
trwałego powodzenia, podstawą spokoju i zakładem łask niebieskich. 


Przeszkody Zbawienia. 


Pewien pobożny zakonnik, imieniem Arsenijusz leżał razu jedne- 
go bezsenny w nocy na łóżu swojemi i fozmyślal nad tem: Dlaczego 
tak wielu ludzi utraca zbawienie ? Potem zasypia, i śni mu się murzyn 
z siekierą, który, ściąwszy w lesie drzewo, — składa je i usiłuje 
wynieść. Lecz to zdaje mu się zbyt wielkiem i ciężkiem. Dlatego 
ścina jeszcze więcej drzewa, — dokłada takowe do poprzedzającego 
ciężaru, — i robi go jeszcze większym i cięższym. 

Niedaleko lasu znajduje się staw, — staw wielki. Z tego czerpie 
pewien mężczyzna bez przestanku wodę przetakiem. Lecz ile wody 
nim zaczerpnie, tyle wody z niego wypłynie. Wszelka praca jego, 
aby naczynie to napełnić, jest daremną. 

W głębi widać wspaniałą świątynię. Drzwi jej na oścież otwarte. 
— Dwaj mężczyzni postępują obok siebie, dźwigając długą belkę, 
końcami swemi na ich ramionach opartą, i chcą z nią wejść do świą- 
tyni. Lecz każdy chce wejść pierwej, a żaden następnie, i dla po- 
przecznej belki wnijść nie mogą. 

Chcesz wiedzieć snu tego znaczenie? Więc posłuchaj... 

Murzynem owym, który, ściąwszy drzewo, ciężar swój, wydający 


mu się zbyt wielkim, jeszcze powiększa, — jest grzesznik nałogowy. 
Pokuta — tak niezbędnie potrzebna — zdaje mu się za ciężką. On 
grzeszy powtórnie — grzeszy znowu — i nie będzie zbawionym. 


Mężczyzną nad stawem, który przetak chce napełnić wodą, jestto 
człowiek, który usiłuje wypełnić nie jeden dobry uczynek; lecz nie 
stara się unikać troskliwie każdego grzechu i poprawić go; dla 
tego wszystkie dobre jego uczynki są bez zasługi, — i nie będzie 
zbawionym. 

Owi dwaj mężowie z ciężką na ramionach swych belką, którzy 
walczą o pierwszeństwo, i dlatego do świątyni wejść nie mogą, są to 
ci ludzie, którzy jarzmo życia ostrego na się przyjęli. Atoli mają 
się za lepszych od innych — są pysznymi, dumnymi, gniewliwymi 
i kłótliwymi, — i nie będą zbawionymi. 

Mój chrześcijaninie! а jakże się rzecz ma z tobą? 

Czy nie jesteś ty może także takim murzynem? Czyś też nie zrę- 
bywał w lesie grzeszności drzewa siekierą złej woli swojej? Nie 
powiększyłżeś winą ciężaru życia swojego? Czyż mu chcesz w ten 
sposób ulżyć, że jeszcze więcej winy do winy przykładasz, że jeszcze 
więcej grzeszysz? Złość twoja karcić cię będzie, umrzesz, i odbierzesz 


nagrodę przewrotności swojej, — albowiem zapłatą grzechu jest 
śmierć, śmierć najgorsza, śmierć wieczna. — Dlatego niech ci to nie 
będzie rzeczą obojętną, byś patrzał, jak dusza twoja umiera w grze- 
chach, bo każdy grzech woła o pomstę, każdy grzech, jeśli nie bę- 
dzie odpokutowany, będzie ciężko od Boga karany. Czyń pokutę, 
abyś nie wpadł w ręce pańskie. Nie ociągaj się z nawróceniem się 
do Pana i nie odkładaj z dnia na (dzień. Nagle bowiem przyjdzie 
gniew Jego, a czasu pomsty zagubi cię. Jeżeli się nawrócisz od 
złości swojej, to i Pan żałować będzie złego, które ci uczynić 
zamyślał i nie stanie ci się nic złego. Niniwa została ułaskawioną, 
Sodoma zniszczoną. 

Trudno ci czynić pokutę. Temu chętnie wierzę. Ale zważ tylko, 
о co tu idzie. — ,,Gorycz korzonka wynagradza słodycz owocu. 
Nieprzyjemność lekarstwa zwycięża nadzieja wyzdrowienia. Kto chce 
zjeść ziarnko orzecha, musi poprzednio stłuc jego, a kto chce 
wnijść do żywota wiecznego, musi odpokutować grzechy swoje. 
Dlatego odstąp od złego, zmień umysł swój. — Nawróć się od 
wszystkich grzechów, — zachowaj wszystkie przykazania, — wypeł- 
niaj sąd i sprawiedliwość, — natenczas żywotem żyć będziesz, a nie 
umrzesz; — bo kto szczerze z drogi występku tdo cnoty powrócić 
pragnie, ten zostanie od Boga przyjętym, chociażby jak najwięcej 
grzechów był popełnił. 

Masz ty i dobrą stronę, — czynisz nie jedno dobre, modlisz się 
— chodzisz do kościoła, — litujesz się nad nędzą bliźniego, — 
jesteś toż samo nieraz surowym względem siebie samego. Lecz jakże, 
masz-li przytem wszystkiem także dobry zamiar przypodobać się 
Panu Bogu? — Jeśli tak nie jest, natenczas lejesz wodę do przetaka, 
— wszelkie twoje mniemane dobre, zostaje bez zasługi: bo kto nie 
miłuje, trwa w śmierci. Albowiem ta jest miłość Boża, ażebyśmy 
przykazań Jego strzegli i ona domaga się tego, abyśmy dobre nie 
dla chwały ludzkiej pełnili, lecz, by wszystkie czynności nasze do 
Boga się odnosiły. Chcesz czynić dobrze, a trwasz w grzechu, to 
ci mało co pomoże. Pożywaj najdroższe i najpożywniejsze potrawy; 
jeden gram trucizny zada ci śmierć. Czyń, ile chcesz dobrego, ale 
jeśli nie uwolnisz się od nieczystego zamiaru, dla którego to czy- 
nisz, — zbawionym nie będziesz. Jedyny bowiem środek uświątobli- 
wienia się zupełnego, jest przyzwyczajenie się do wypełniania woli 
Boga we wszystkiem. Uświątobliwiaj zatem zamiar, dla którego do- 
brze czynisz, wtenczas stanie się to dla cię zbawieniem. Przygniata 
cię ciężar obowiązkóów stanu twego, a próżna duma opanowała cię. 
Ty się uganiasz za pierwszeństwem przed innymi. Tym sposobem 
nie przejdziesz przez podwoje zbawienia. Belka poprzeczna jest ci na 
przeszkodzie, a nią jest pycha. Nie dozwalaj jej by zajęła serce twoje; 
inaczej Pan uczyni niebo twoje żelaznem (zamknie), a ziemię twoją 
miedzianą ( nie urodzajną). — Pysznych, wyniosłych Bóg cierpieć 
nie może: On ich nienawidzi, takich oczekuje hańba, — tacy staną 
się nieszczęśliwymi, takich On karze, takich wygubia. Pycha strą- 
ciła aniołćw, pycha zdradziła Ewę. Strzeż się, by i ciebie pycha 
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do upadku nie przywiodła. ,,„Ktobykolwiek między nami chciał być 
większym, niech będzie sługą waszym, a ktoby między wami chciał 
pierwszym, będzie sługą waszym. Bo kto się uniża, wywyższon będzie. 
Żaden zatem niechaj sobie nie przywłaszcza pierwszeństwa, bo Pan 
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sam wedle wartości oznaczy takowe, jak Aaronowi. 

Nie bądź zatem murzynem, i nie powiększaj ciężaru życia swego 
przez dodawanie nowego drzewa grzechowego. 

Nie czerpaj wody przetakiem, i nie ogałacaj czynów twoich 
ze zasług przez próżne myśli. Niech poprzeczna belka dumy twojej 
nie przeszkadza ci wejść w bramę zbawienia. 


Z życia i działalności Stow, Dzieci Marji 


Tenczynek. 

Niepodobna pominąć milczeniem ubiegłych uroczystości dn. 29. IV. 
b. r. ku czci św. Ludwiki de Mariilac 1 Błogosławionej Katarzyny Laboure, 
w których to Stow. Dzieci Marji tenczyńskich, brało czynny udział. Uro- 
czystość rozpoczęła się Mszą św. o godz. 7-mej rano, — podczas której 
młode i świeże nasze głosy wzbijały się pod sklepienie świątyni niosąc 
cześć i chwałę św. Ludwice. « 

Niezatartem wrażeniem będzie dla nas chwila, gdy przed artystycznie 
ubranym przez tamtejsze Siostry obrazem św. Ludwiki, przystąpiłyśmy! 
bardzo licznie do Stołu Pańskiego. t 

Słowa zachęty — przez miejscowego katechetę Przew. ks. J. Gro- 


fica — do naśladowania cnót świętej, wyryły się głęboko w sercach na- 


szych. Po skończonej Mszy św. spieszyłyśmy wzmocnić nasze siły — 
albowiem o godz. 101/,, miałyśmy uczestniczyć w sumie, -gdzie po таз 
wtóry zmęczone nieco głosiki, miały w modlitewnym śpiewie przy akom- 
paniamencie organów i skrzypiec oddać hołd bł. Kat. Laboure. 

Na wotywie wyręczył nas chór „dzieci szkolnych“ ząco im szczera 
„Bóg zapłać“. 
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Kazanie wygłoszone przez Przew. Кз. dr. Starka — zwróciło uwagę 
słuchaczy do tego stopnia, iż z zapartym oddechem patrzyli w kaznodzieję, 
nie czując zmęczenia powodowanego natłokiem ludu, wypełniającego 
kościół całkowicie. Głosząc zasługi błogosławionej, zwracał się zacny 
} niestrudzony kaznodzieja, kilkakrotnie do Dzieci Marji, by szły w ślady 
tej ukrytej duszy, której Niepokalana powierzyła założenie tegoż to- 
warzyszenia. 

Przy pogodnem niebie, ciepłych promieniach słoneczka i śpiewie 
ptasząt — odbyła się dookoła kościoła procesja, w której wzięły również 


udział wraz ze sztandarem — „Dzieci Marji z Krzeszowic“ — Wtórom 
ptasząt dopomagały głosy dziecięce z ochronki — nucąc w rytmicznym 
rzutem kwiecia — Święty — Święty — Święty! 


O godz. 2-giej odbyło się w kościele przed ołtarzem bł. Katarzyny 
przyjęcie do Stow. Dzieci Marji i Anioła Stróża, licznego grona kandyda- 
tek, a woń i biel cudnych lewkonji wkoło obrazu, świadczyły o czystości 


niewinności i gorącej miłości ich sere — ku Niepokalanej. 
Po południu były nieszpory — rozmodlony i do głębi przejęty lud — 
śpiewał psalmy — iście ze serca — tak, że echo niosło je w dal — 


aże na mury ruin zamku tenczyńskiego. 

Kazanie wygłosił w przepięknych słowach prefekt zakładu w Czerny 
Przew. ks. St. Kałężny — obudzając ducha św. Wimcentego a Paulo i św. 
Ludwiki — zaznaczając, że na pierwszem miejscu Akcji katolickiej jest 
miłosierdzie — i przez miłosierdzie cielesne, oddajemy dusze ubogich — 
Bogu. . 

Czekała nas teraz najcięższa może praca — o %5-tej popoł. zapowie- 
dziana była „Uroczysta Akademja*. — Miłą jednak niespodzianką było 
dla nas to, iż dwie sale były wprost iprzepełnione publiką tak, że do godz. 
5-tej, brakło już miejsca. 


Wielki zaszczyt przyniosła Stowarzyszeniu — obecność dostojnych 
bardzo gości — jak Przew. ks. Dyr. Gaworzewskiego, ks. kan. Kamusiń- 


skiego, ks. prefekta Kałężnego, ks. kat. Grofica, ks. dr. Starka, Czcig. 
Sióstr Służebniczek z Krakowa, oraz całego zespołu Stow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo. 

Przedtem jednak grupka „Dzieci Marji“ ze swoim sztandarem і Олек. 
Kierownikami, dała się po raz pierwszy odkopiować, by choć w ten 
sposób dzień pamiątkowy uwiecznić w kronice Stow. — fUśmiechnięte 
twarze świadczą o gorliwości i radości serca, które się znakomicie u 
widacznia. 


W Akademji wzięły udział i Panie Miłosierdzia — ujawniając swoją 
akcję na terenie Tenczynka. 

Akademja składała się z 3-ch części — w fpierwszej, poświęconej 
czci św. Ludwice — zabrał głos Czcig. ks. (dyr. Gaworzewski. — Mimo 
zmęcznia, jakie dało się odczuć na jego obliczu — gdyż przyjechał wprost 
z podobnej uroczystości w Krakowie u Helelów — przemawiał do audy- 
torjum z wielkiem zainteresowaniem, godnem iście „Złotoustego Sługi 
Bożego” — zaco jesteśmy Mu bardzo wdzięczne. W dalszym ciągu od- 
były się recytacje solowe i śpiewy, oraz żywy iobraz — „św. Ludwika 
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w chwale niebieskiej“. Druga część poświęcona czci błog. Katarzyny, 
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zawierała również bogaty repertiar, gdzie szezególną uwagę słuchaczy 


zwróciła chórowa dexlamacja, o życiu błogosławionej. Trzecia — „Hołd 
Królowej Niebios* zamykała w sobie całość Akademji. Przy towarzysze- 
niu orkiestry byłych uczniów tutejszej szkoły — śpiew solowy, chórowy, 
jak i taniec rytmiczny kwiatów głoszących — hołd Królowej Niebios 
oraz dwóch świętych — wypadł nadspodziewanie dobrze. 

Dodać jednak należy, że usiłowania z naszej strony były mocne, 
choćby ze względu na różnorodność zajęć — pokonałyśmy przy dobrej 


chęci i pomocy Bożej wszelxi opór, a rzucając codzienne zajęcie z ochotą 
szłyśmy na próby. 

Uroczystość powyższa nie minęła bez echa — podniosła ona na 
duchu dość liczne tutejsze Stow. Dzieci Marji, podtrzymując je na obra- 
nej drodze, oraz wzbudziła chęć do katolickiego czynu. Warto zaznaczyć, 
że praca katolicka na terenie Tenczynka jest bardzo trudną. W wysokim 
stopniu hamowały ją dawniej panujące u nas prądy anty-religijne. W o- 
statnich latach miejsce zwolenników marksizmu, zaczyna zajinować 
Akcja katolicka. 

Zasługą moralnego podnoszenia się naszej wioski, należy przypisać 
gorliwemu duszpasterzowi ks. kan. W. Kamusińskiemu, oraz Zgrom. SS. 
Miłosierdzia, które z wielkim nakładem pracy prowadzą nasze Stowarzy- 
szenie. Dzisiaj z zapazem kroczy ono po linji znaczniej mniejszego oporu, 
to też zainteresowanie naszem Stowarzyszeniem stale wzrasta; na aka- 
demje oraz przedstawienia przez nas urządzane, uczęszczają obecnie 
gromady ludu, a nawet „katolicy z metryki“. Za бе wielką pracę nad 
nami, żywimy do naszych kierowników niezmierną wdzięczność — юру, 
Im Marja Niepokalana stokrotnie zapłaciła za trudy w prowadzeniu nas 
do ideału, piękna, dobra i prawdy. 


Rohatyn. 


Stowarzyszenie „Dzieci Marji* w Rohatynie, mieści się przy Zakła- 
dzie SS. Miłosierdzia, gdzie ma osobną salę zebrań. !W pierwszych dniach 
maja b. r. wizytował parafję rohatyńską Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
Eugenjusz Baziak. Będąc w Zakładzie SS. Miłosierdzia, nie omieszkał 
odwiedzić naszego Stowarzyszenia. Jedna z „Dzieci Marji“ powitała Ks. 
Biskupa. Ks. Biskup w pięknych słowach przedstawił-nam nasze obowiązki 
wobec siebie i bliźnich i zachęcił do gorliwego wypełniania tychże. 
Następnie udzielił nam swego pasterskiego błogosławieństwa. 

Dnia 16 maja b. r. Stowarzyszenie nasze obchodziło piękną uroczystość 
ku czci niedawno kanonizowanej Św. Ludwiki de Marillac i kochanej na- 
szej bł. Katarzyny Laboure. W dniu tym kaplica SS. Miłosierdzia przy- 
brała odświętny wygląd. Wśród powodzi kwiatów widniały wizerunki 
św. Ludwiki i bł. Katarzyny, które zdawały się uśmiechać i błogosławić 
swej dziatwie. Rano odbyły się w kaplicy 4 Msze św. W czasie sumy 
wygłosił kazanie Czcigodny ks. Misjonarz Komander, który przyjechał 
ze Lwowa na naszą uroczystość.. 

Po południu odbyły się uroczyste nieszpory z kazaniem, poczem na- 
stąpiło przyjęcie nowych ezłonkiń. W niedzielę 20 maja urządziłyśmy 
w Zakładzie SS. Miłosierdzia uroczystą akademję ku czci (św. Ludwiki 
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i bł. Katarzyny, aby szersze warstwy zaznajomić z życiem i enotami 
Świętych i zachęcić do nabożeństwa ku Nim. Na akademję złożyło się 
szereg pieśni, wykonanych przez „Dzieci Marji*, przy akompaniamencie 
fisharmionium, referat, deklamacje i żywe obrazy, 'odzwierciediające 
postacie świętych w różnych chwilach życia. Po akademji Siostra Prze- 
łożona rozdawała obecnym na pamitąkę obrazki św. Ludwiki і bł. Ka- 
tarzyny. „Dziecko Marji“. 


Oignies-Ostricourt. 


Czytając raz po raz w „Roczniku Marjańskim'* władomości o różnych 
Stow. Dzieci Marji rozsianych po ziemiach naszej dalekiej matki Ojczyzny 
i my Dzieci Marji polskich emigrantów północnej Francji pragniemy do tej 
żywotnej historji polskich Stow. Dzieci Marji dorzucić garść wiadomości 
o życiu i rozwoju naszego, a drogiego nam Stowarzyszenia tej jednej 
a wspólnie nam wszystkim ukochanej Matki na niebie. 

Stowarzyszenie nasze zawiązało się w święto Wniebowzięcia Matki 
Najśw. r. 1925 dla dzieci polskich wychodźców zagłębia węglowego O- 
stricourt przy domu polskich Sióstr Miłosierdzia i polskim kościele św. 
Józefa w Oignies (P. de C.). Początek Stowarzyszeniu dał ówczesny pro- 
boszez ks. A. Masny (misjonarz) przy pomocy Siostry Przełożonej 88. 
Miłosierdzia Wincetego Dziuby. W tym to dniu pierwsze Kandydatki 
otrzymały Medal zielony, przy silnem postanowieniu, że wszelkich ido- 
kładać będą sił, by wnet zasłużyć na medal niebieski. Stało się to dnia 
24 stycznia 1926 r. Wezesnym rankiem zebrały się kandydatki w liczbie 
36 w ochronie Sióstr Miłosierdzia, skąd w otoczeniu (miejscowych to- 
warzystw pod ich sztandarami ruszyły procesjonalnie do kościoła. Tu 
po nauce Czcig. Ks. Dyrektora pierwsze kandydatki ubrane љу biel, ze 
świecami płonącemi w ręku, a sercami ochotnemi i gorejącemi miłością 
przystąpiły do ołtarza, by u. stóp Matki Najśw. złożyć Jej swe pierwsze 
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uroczyste przyrzeczenie i wzamian otrzymać Medal Cudowny na ć iebies*iej 
wstążce. W tym też dniu odbyły się uroczyste poświęcenie sztandaru 
Stowarzyszenia i wybór pierwszego zarządu. 

Od tego też dnia zaczęło się już regularne życie i rozwój Stow. 
przewidziane w statutach Manualiku. Zebrania miesięczne w drugą naie- 
dzielę miesiąca rozpoczynają się od mszy św. na intencję Stow. i wspól- 
nej Komunji św. Ks. Dyrektor zawsze głosi naukę a nadto omawia 
się sprawy bieżące Stow., zebrania zaś tygodniowe odbywają się pod 
przewodnictwem S. Dyrektorki, która dobrocią swą i wielką miłością 
do Najśw. Marji Panny pociąga do Stow. coraz ќо nowe zastępy. — Od- 
tąd też Stow. występuje w 'wszystkich uroczystościach kościelnych ipro- 
cesjach pod swoim sztandarem —;zaś w czasie procesji В. Ciała stroji 
swój własny ołtarz, śpiewem podejmując wśród siebie Boskiego Gościa. 

Wkrótce jednak opuszcza Stowarzyszenie założyciel i pierwszy Dy- 
rektor Ks. A. Masny, a niedługo po nim i S. Dyrektorka, z którą roz- 
stałyśmy się z serdecznym żalem, bo i pokochałyśmy ją jak matkę. 
Życie w Stow. jednak mimo tych strat nie upada, prowadzi je dalej 
z tą samą miłością, z tem samem poświęceniem obecna 8. Dyrektorka — 
za со bardzo jesteśmy jej wdzięczne. Księża Dyrektorzy zmieniają się 
częściej i tak po Ks. A. Masnym przychodzi Ks. W. Bieniarz, potem 
Ks. Wawak (misjonarz) następnie Ks. Tworek i Ks. Łącki, — zaś 10 maja 
b. r. witałyśmy znowu nowego Ks. Dyrektora w osobie duszpasterza 
naszego kolonji Ks. J. Chodury (misjonarza). 

Przyjęcia do Stowarzyszenia odbywają się raz do roku w miesiącu 
maju, kandydatki przyjmuje się kilka razy. W ciągu całych 9 lat istnie- 
nia przyjętych do Stowarzyszenia zostało 163 razem. Z tych zaś 8 wstą- 
piło do klasztoru (6 do SS. Miłosierdzia), a 57 wyszło zamąż, a 2 zmarły. 
Z tych ostatnich jedna ś.p. Helena Komorowska mając zaledwie 1. 17 
zmarła w sobotę w Oktawie B. Ciała 1927 i to tak cicho, jak cichem 
było jej życie, jak cichem i cierpliwem było znoszenie cierpień w czasie 
8-miesięcznej choroby; druga zaś ś.p. Zoflja Woźniak pożegnała ten 
świat po 13 mies. ciężkiej ;chorobie, którą również znosiła spokojnie 
zawsze poddana woli Bożej — w dniu 15. IX. 1927 mając lat 22. 
Obecnie Stowarzyszenie nasze liczy członkiń 50 i 20 aspirantek. 

Jeśli zaś chodzi o zewnętrzny objaw życia naszego Stow. to mamy 
wśród siebie sekcję misyjną, której zadaniem jest zbierać fundusze na 
cele misyjne, z których część przeznaczamy na zakupno materjałów na 
różne ręczne robótki na misje, które wykonujemy same. Od czasu do 
czasu urządzamy przedstawienia amatorskie. Dochód z nich poświę- 
camy w znacznej części na cele Konferencji Panów Miłosierdzia św. Win- 
centego a Paulo, lub na cele misyjne. Nadto Stowarzyszenie nasze bierze 
zawsze chętnie udział w życiu innych Stowarzyszeń rodzinnych w na- 
szej kolonji, — między innemi kilka z Dzieci Marji należy do pięknie 
rozwijającego się tu koła śpiewu im. Nowowiejskiego. Jednem słowem 
idąc po myśli statutów Stowarzyszenia naszego staramy się rozwijać ku 
czci Jezusa przez Marję wszystko .co piękne i pożyterzne, tak w jed- 
nostce jak i ogółu Stowarzyszenia — .ale też ogółu życia rodzinnego 
w naszej polskiej kolonji na dalekiej emigracji. 


Kaplica Dzieci Marji 
w domu Centralnym Sióstr Miłosierdzia w Krakowie. 


Brazylja. Św. Mateusz. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

W imieniu wszystkich mych koleżanek donoszę Redakcji i także 
naszym Towarzyszkom z pod znaku Marji o naszych przeszłych uroczy- 
stościach, które obchodziłyśmy przed niedawnym czasem. 

U nas w Mateuszu odprawiały się rekolekcje, których tak dawno 
pragnęłyśmy, i udzielił nam ich Przewielebny Ks. Jan Wiśliński, który 
niedawno przyjechał z Polski. Trwały one trzy dni. Trzeciego dnia 
przystąpiłyśmy do Komunji św., — potem Ks. Jan Wiśliński udzielił 
nam odpustu zupełnego. Dziewiętnastego marca był w sąsiedniej parafji 
Odpust, więc my Dzieci Marji poszłyśmy w kompanji wraz z na- 
szą Siostrą Dyr. na ów odpust. Choć droga daleka (18 km) jednak іе 
czułyśmy zmęczenia, bo przez całą drogę modliłyśmy się fi śpiewałyśmy 
pieśni ku czci Niepokalanej Marji. Gdyśmy nadchodziły ze sztandarem 
Niepokalanej Dziewicy, nasz Ksiądz Dyrektor, który już dzień przed- 
tem udał się tam, wyszedł z tamtejszemi Dziećmi Marji na nasze przy- 
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witanie i zaprowadzili nas do swojego kościoła. W czasie |Mszy 
św. przystąpiłyśmy do Stołu Pańskiego. Potem udałyśmy się Мо Wieleb- 
nych Sióstr na kawę. — Po kawie poszłyśmy znowu do kościoła na 
sumę, która była z asystą, było bardzo wzruszające kazanie, które wy- 
głosił Przew. Ks. Jan Wiśliński. Tak wróciłyśmy wszystkie rozweselone 
i pokrzepione na duchu do naszych domów. Łączę najserdeczniejsze 
pozdrowienia dla wszystkich Dzieci Marji i także uszanowanie dla 
Redakcji. f Prezydentka. wraz ze wszystkimi Dz. Marji. 


` 


* * * 
Św. Mateusz, 29. maja 1934 roku. 


Przewielebny Księże Redaktorze! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Zajmę 'się dziś opisą- 
niem jak obchodziliśmy „Trzeci Мај“. Zaświtał dzionek Trzeciego Maja. 
Każdy kto żyw śpieszył do kościoła .na Mszę kw. W czasie nabożeństwa 
zanosiliśmy modły do stóp Pana Boga i Królowej Korony Polskiej,, za 
naszą kochaną Ojczyznę. Ileż to błogich wspomnień w niejednem 'pol- 
skiem sercu się obudziło. Po nabożeństwie kościelnem zebrali się Po- 
lacy i niejedni ciekawi Brazyljanie do Kolegjum 88. Miłosierdzia, gdzie 
odbyły się deklamacje, wiersze i śpiewy. Przybyli także Polacy z róż- 
nych towarzystw, którzy wygłaszali słowa pochwalne na cześć naszej 
kochanej Ojczyzny. Dzieci szkolne odegrały śmieszne przedstawienie, 
jakto Janek, którego drudzy chłopcy nazywali kapitanem, uciekł ze 
strachu przed bolszewikami do komina, skąd wyszedł cały czarny, lecz 
później przepraszał za swoje tchórzostwo i błąd swój naprawił. 

Ponieważ po obchodzie idą prawie wszyscy na „Szurasko*, więc 
dziś opiszę Przewielebnemu Księdzu Redaktorowi co to jest szurasko — 
bo w Polsce prawdopodobnie szuraska się nie zna. Wykopuje się dół, 
rodzaj rowu, znosi się do niego drzewa, które się podpala i na tem roz- 
żarzonem drzewie przypieka się mięso, już dzień przedtem nasolone 
i popieprzone, które się trzyma na kiju podobnym do widelca długości 
metra. Mięsa na takim kiju jest mniejwięcej 1 kg., i to w jednym ika- 
wałku. Takiego mięsa na kiju piecze się bardzo wiele. Kiedy to mięso 
mniejwięcej pół godziny nad ogniem popieką, to się je na tych kijach 
podaje ludziom, którzy je z wielkim apetytem jedzą. Z wierzchu mięso 
to jest upieczone, ale wewntąrz jest jeszcze surowe. Mimo to, uważają 
je wszyscy za najlepszy przysnfak, a zabawa bez „„Szuraska* nie byłaby 
zabawą. 

Ślę najgłębsze uszanowanie Przewielebnemu Księdzu Redaktorowi. 

Leosia Kosińska, Dziecko Marji. 


ж * * б 
Załoźce. 

Jak w roku zeszłym, tak i tego roku pracujemy razem w naszym 
ukochanym Stowarzyszeniu, jak możemy. Nasze Kółko amatorskie daje 
od czasu do czasu jakieś przedstawienia n.p. tego roku grałyśmy Ja- 
sełka, Brylantowy Krzyżyk, Córka Błota, Św. Zofja, Doskonała Kuch- 
mistrzyni. 

Z tych Jasełek miałyśmy bardzo mały dochód, że zaledwie star- 
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czyło nam na pokrycie kosztów. Kółko śpiewackie jest zajęte śpiewem. 
na uroczystości Stowarzyszenia naszego przygotowuje pieśni, gdy jakaś 
uroczystość wypadnie, to pieśni już są przygotowane, a także jest u nas 
Kółko Eucharystyczne, które się zbiera co miesiąca do Udoraeji Naj- 
świętszego Sakramentu t.j. co pierwszą niedzielę miesiąca przystępu- 
jemy do Spowiedzi św. i Komunji św., a na sumie jest adoracja ze 
świecami, przy głównym ołtarzu w рагай. 

W  Trościańcu Wielkim za staraniem SS. Miłosierdzia odbyły się 
rekolekcje zamknięte w kaplicy Zgromadzenia S. S. M. dla wszystkich, 
tak stowarzyszonych jakoteż dla innych ze sąsiednich pięciu paralij. 

Z naszego Stowarzyszenia cztery Dzieci Marji korzystając z okazji 
i dobroci Czcigodnej S. Dyrektorki, która wzięła ich na swój koszt, 
tam się ćwiezyły duchowo przez trzy dni, alewidać, że bardzo dobrze 
korzystały z tych nauk, bo nawet z każdej nauki przywiozły treść, 
widać że to ziarno nie padło na opokę, tylko na glebę dobrą, która 
wydała strokrotny plon. W marcu 18. 9. t.j. w niedzielę czarną była 
całodzienna Adoracja Najświętszego Sakramentu, tak w kościele pa- _ 
raljalnym, jak w kaplicy. U SS. Miłosierdzia w Załoźcach adorowały same 
Dzieci Marji, a w kościele parafłalnym Bractwo Różańca św.; tak było 
przez cały dzień, a na zakończenie odśpiewałyśmy „Gorzkie Żale“, ale 
powikm szczerze, iż wrażenie było niezatarte, dusza każdej z nas była 
szczęśliwa że mogła być przez dzień u stóp ¿Pana Jezusa, nawet nie 
chciało się wychodzić z kościoła. W Wielki czwartek, piątek, sobotę, 
był ten sam porządek, z tą tylko różnicą, że trzeba było jeszcze 
i'w nocy pozostać chwil kilka z Panem Jezusem; były takie dusze ko- 
chające prawdziwie Jezusa i zostały na nocną adorację, powtarzając 
słowa Św. Apostoła: „Panie, dobrze nam tu być, pókiś Ty z паті“, 
a Pan Jezus wyraźnie im powiedział: „Czuwajcie a módlcie się, abyście 
nie weszli w pokusę“. І 

W maju odbyły się wybory na urzędniczki, zostały wybrane; na 
prezydentkę Antonina Bosakowska 23 głosami, wice-prezydentką Józefa 
Wołyńcówna, asystentką Eleonora Hołośna, Sekretarką Aniela Moro- 
zowska, skarbniczką Marja Szmigielska, bibljotekarką Aniela Myszkówna, 
Zakrystjanki Katarzyna Mikietówna, Aniela Bosokowska, Helena Bosz- 
kiewicz, Zofja Kotowicz. 

W dniu 26. 5. odbyło się uroczyste przyjęcie do Stowarzyszenia 
Dzieci Marji Aspirantek i Aniołów Stróżów, były rekolekcje jedno- 
dniowe dla nowo przyjętych Dzieci Marji, ale wzięłyśmy wszystkie 
w tych rekolekcjach udział, odprawiłyśmy Spowiedź św. i wspólną Ko- 
munję św.; na Mszy św. śpiewałyśmy uroczyste pieśni, i prosiłyśmy 
Boga о dobro iï podniesienie na duchu naszego Stowarzyszenia. Po Mszy - 
św. było przyjęcie w tym dniu dziesięć Dzieci (Marji, Aspirantek dwa- 
dzieścia. W przyjęciu Czcigodna 8. Dyrektorka nasza urządziła nam wspól- 
ne śniadanie, rozdano bardzo ładne pamiątki, zdjęcie fotograficzne, i tak 
wspominając błogie chwile, rozeszłyśmy się do domu. 

W czerwcu na dzień Serca Jezusowego w naszej kaplicy Stowarzy- 
szenia, znowu była wielka uroczystość, bo Najsłodsze Serce Jezusowe 
pragnie serc naszych jako Pocieszyciel dusz ludzkich, chce nas pocieszyć 
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w smutku, poratować w biedzie i niedoli naszej, dlatego twoła do nas: 
„Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie у obciążeni jesteście, 
a ja was ochłodzę*. Na słuchanie słowa Bożego wprawdzie miałyśmy 
uszy zamknięte, bo nie stawiłyśmy się tak jak było potrzeba stawić się 
przed tron Najwyższego. O, Panie Jezu, pragniemy się (poprawić i mamy 
nadzieję, że nas nie odrzucisz, tylko do Serca Swojego przytulisz. Czci- 
godna S. Dyrektorka urządziła nam bardzo ładną i miłą wycieczkę 
jako na odpust do Milna, tak jak matka, gdy dziecko się wybiera w dro- 
gę, to go przegląda, czy mu nie nie brakuje, tak samo i Czcigodna 
S. Dyrektorka opiekowała się nami i wysłała nas w drogę. Przyje- 
chałyśmy do Milna. Przewielebny Ks. Proboszcz Garczyński wyszedł 
naprzeciw i przywitał nas słowem Bożem, dał nam pokój, w którym mo- 
głyśmy się rozgościć. Potem była suma, podczas której Koło nasze wy- 
stąpiło ze swoim śpiewem, a reszta Dzieci Marji przed ołtarzem 
z głębi serca modliły się za wszystkich. Przyjechałyśmy do domu, 
opowiadałyśmy uradowane o wrażeniach, myśląc z zadowoleniem, że 
należymy do ukochanego Stowarzyszenia. Teraz wybieramy się z piel- 
grzymką do Podkamienia, gdzie jest Cudowna Matka Boska; jak Bozia 
pozwoli na piętnastego sierpnia b. r. 
Prezydentka Antonina Bosakowska. 


Marja Leszczyńska. 


Dnia 13 lipca b. r. oddała «swą niewinną wiośnianą duszę 21 lat 
licząca Marja Leszczyńska — Dziecko Marji. 

Była wprawdzie tylko pół roku Dziecięciem Marji, lecz jej heroizm 
trzeba podziwiać w każdym jej czynie. Tak gorąco pragnęła poświęcić 
się Marji, że ani trawiąca ją bezustannie wysoka gorączka i nie w świe- 
cie nie zdołało jej odstraszyć od raz powziętej myśli. 

Dnia 8 grudnia przyszła z okolicznej wsi w białej sukience, wy- 
czerpana, z gorączką 399, lecz tak szczęśliwa, że już ta chwila się zbliża. 
Nie opuściła żadnego zebrania, wszędzie ze 'wszystkiemi razem. Tu za- 
znaczyć wypada, że ostatkiem sił przyszła po raz ostatni dnia 8 lipca 
na wspólną mszę św., by przyjąć w swem gronie razem Pana Jezusa, 
ukrytego w Hostji Przenajśw., po południu zaś na napomnienie matki 
że już jest tak bardzo umęczona, powiada, że musi iść na zebranie. 

Kochała Marję bezgranicznie i nie męczyła się długo, bowiem wró- 
ciwszy w niedzielę z zebrania położyła się do łóżka i w czwartek ze 
słowamit „Mamo — Matuchna Boska idzie po mnie, lecz ja się nic nie 
boję“ і z błogim uśmiechem przeszła na ¡tamten świat, by czcić Marję 
na wieki. 

Duszę jej polecamy modłom wszystkich Dzieci Marji. 

M. Natopolska, Dziecko Marji. 
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Złote Promienie Cudownego Medalika 


Podziękowanie. 


Cudowna opieka Marji. 


Kościan, d. 1. 7. 1934 r. 
Ku chwale Niepokalanej. 

Z wyrazem najgłębszej wdzięczności i łącznie z wszystkiemi dro- 
giemi osobami śpieszę do Marji publicznie podziękować za łaskę wyle- 
czenia mych palców zduszonych dnia 26 kwietnia 1934 r. u prawej ręki 
w maszynie od drukowania (feniks). W maszynie nie było formy z gło- 
skami, lecz nóż do sztancowania tektury i palce me mogły być ucięte. 
Lecz w owej chwili gdy maszyna się zamknęła, zatrzymałam lewą ręką 
bieg maszyny, mając prawą w maszynie i wzywając to piękne imię pełne 
nadziei i radości „О Marjo“ z tą wiarą, że nie będą ucięte. Usiłowałam 
wyciągnąć rękę z maszyny, lecz nie mogąc przelękniona, nie krzycząc 
o ratunek, puściłam maszynę w bieg. Maszyna wyrzuciła mi palce, choć 
strasznie poduszone i poranione, a jednak nie ucięte z kości nie naru- 
szone. Zawieziono mnie do szpitala. Lekarz „kręcił głową, o ile nie będą 
odjęte dwa najgorsze, pozostaną sztywne. A ja o tem nie wiedząc co le- 
karz myśli, byłam pewna, że nie jest tak Ше, gdyż ręka mnie wcale 
nie bolała; w pierwszej chwili powiedziano ‚ті, że tylko 3 dni będę w szpi- 
talu, niestety byłam 2 tygodnie. Dopiero „okropny ból wzmógł się ma 2 i 8 
dzień, noce stały się dla mnie 'bezsenne. Rodzina (mówiła mi, abym przy 
opatrunku zobaczyła, czy mam palee, że może są ucięte, a ja o tem mie 
wiem. Dnia 1 maja obejrzałam moje palee, a widząc je tak okropne 
у mówiąc: już w to nie wierzę, aby z tej ręki były palee. Liecz siostra 
bandażująca mi rękę dodała mi ufności, wymawiając słowa, które mi 
padły do serca i oświeciły mnie, jakgdyby promienie Niepokalanej 
„Jest miesiąc maj, trzeba ufać w Marji“. Udałam się do Marji jako Matki 
mej jedynej, gdyż innej już nie posiadam, a nawet nie znam swych ro- 


dziców. Uzbrojona w nadzieję, że Matka dziecka nie opuści, ale pragnie 
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jego szczęścia i chwały postanowiłam błagać Niepokalaną za przyczyną 
św. Antoniego, św. Tereski i błogosławionej Siostry Katarzyny Laboure 


czyniąc obietnicę ogłoszenia w miesięczniku „Cudownego Medalika“. 


Lecz pod wieczór okropny ból się wzmagał i budziła mnie wielka obawa, 
że pozostanę bez раісу w 21 wiośnie swego życia. Zapewnie był to zły 
duch, który chciał mnie uwieść do rozpaczy. Ból tej nocy wzmagał się, 
ponieważ przyszła ropa do palców. Słysząc czuwająca mój jęk, jak "zrobiła 
mi okład zimny na rękę, po którym usnęłam snem spokojnym i nigdy nie 
zapomnianym. W śnie widząc jak św. Antoni sprowadza Niepok. z oltarza 
szpitalnego, obok którego leżałam i prowadzi z Jewej strony do mnie. 
Św. Antoni podnosi mi rękę do góry zagojoną z małemi znakami. Nie- 
pokalan» Dziewica w tym czasie przeszła w około mnie, dotykając mnie 
swym błękitnym płaszczem, powróciła napowrót na ołtarz. Św. Antoni 
zas wskazał mi na ołtarz i zobaczyłam drugie wotum u stóp Niep. Gdy 
zbudziłam. się, siadłam na łóżku, mówiąc do wszystkich, że już nie będę 
rozpaczać, ale ufać w Marję Niepokalaną i żyć nadzieją opowiadając sen. 
Nazajutrz odprawiła się Msza św. o opiekę Marji, a za parę dni przy- 
niosła mi przyjaciółka wodę cudowną z Lurd. Niestety nie mogłam zwilżyć 
swych ran, mając szynę i bardzo тоспо zbandażowane. Zrobiłam jednak 
znak krzyża św. nad szyną cudowną wodą, a szyna przy następnym 
opatrunku została usunięta. Lekarz powiedział, że na następny raz mogę 
wymoczyć sobie palce. Ja zaś nie czekając następnego opatrunku w tym 
samym dniu wymoczyłam palce i zwilżyłam rany cudowną wodą—. Od 
tego dnia ból zupełnie ustąpił i rany zaczęły się goić szybko, a na 3-ci 
dzień po użyciu wody cudownej, wyszłam ze szpitala. Dnia 26 maja 
to jest miesiąc po wypadku odprawiła (зї; Msza św. z podziękowaniem 
Niepokalanej. Zaś 28 maja rozpoczęłam tę:samą pracę w drukarni z ser- 
cem przepełnionem wdzięcznością dla większej chwały Jezusa i Marji 
Przewięlebny Ojcze Redaktorze! piszę sama temi palcami, tak strasznie 
zranionemi przed dwoma miesiącami. Zaś w dowód wdzięczności pragnę 


wychwalać ile mi sił starczy to potężne imię Marji Dziewicy i Matki 
Prosząc Ją zarazem z ufnością i miłością dziecięcą, aby pokierowała 
dalszem mem życiem wedle Swej woli. Jej dziecko 


Helena Majchrzakówna. 
* 


Z podziękowaniem za łaskę otrzymaną za pośrednictwem Jerzego Магјі 
Frassati of. 10 zł. M. K. Kraków. 


Pelplin 3. УП. 34 
Przesyłam 5 zł. z podziękowauiem Najśw. M. Р. [Niepok. Pocz. 
za otrzymane łaski, z prośbą o dalszą opiekę. ' Halina Backa. 


W przyszłym październikowym numerze dołączymy: Akt poświęcenia 
się rodzin i poszczególnych dusz Marji Niepokalanej. 
PRZE ате POI IT ыл сыл а ыла улыл ITA ZA жаа DOO ZE Z Z ATZ KA ZKZ RESKO 
| „Wszyscy, którzy będą nosili Gudowny Medalik dostąpią wielkich 
łask, szczególniej jeżeli go będą nosili na szyji”... Ci, którzy we Mnie 
ufają, wielu łaskami ich obdarzę. — Słowa Niepokalanie Poczętej 
do Siostry Kat. Labouré. 


Wieści ze świata katolickiego 


Barthou w Londynie. — Dnia 8. lipca b. r. francuski minister spraw 
zagranicznych Barthou przybył do Londynu, aby ¡razem z rządem angiel- 
skim omówić ważne sprawy polityczne, a między innemi i sprawę ogra- 
niczenia zbrojeń morskich. 

Zgon księcia małżonka holenderskiego. — W Hadze zmarł mał- 
żonek królowej Holandji Książę Henryk, w wieku 58 lat. — W roku 
1901 poślubił on panującą królowę Wilhelminę Holenderską, otrzymując 
tytuł księcia małżonka. — Następczynią tronu jest jedyna ich córka 
Juljanna. 

Śmierć Marji Curie-Skłodowskiej. — Dnia 4. lipca b. r. zmarła uczona 
polska Marja Curie-Skłodowska, głośna z odkryć pierwiastka radu, zą 
co otrzymała nagrodę Nobla. — Skłodowska urodziła się w Warszawie 
w r. 1867, studjowała w Warszawie i Paryżu, gdzie wyszła za mąż 
za profesora fizyki p. Curie i wraz z nim pracuje, odkrywając nowy 
pierwiastek, który nazywa na cześć swojej ojczyzny Polonium. 

Niemcy. — Dnia 24. czerwca b. r. w Św. Annie powiecie strzeleckim 
na niemieckim Górnym Śląsku odbyło się uroczyste oddanie się Najśw. 
Serca Pana Jezusa Stowarzyszeń męskich, których, pielgrzymo wało ponad 
60.000. — Obecny kardynał Bertram wygłosił kazanie poczem sam prze- 
wodniczył coremenjom. — W tymże samym dniu podobnym aktem wią- 
zało się na zawsze z Najśw. Sercem Pana Jezusa 20.000 wiernych męż- 
czyzn w miejscu pielgrzymek Nothberg. 

Francja, — W pierwszej połowie czerwca b. r. odbył się w Paryżu 
narodowy kongres katolików francuskich. Kardynał arcybiskup Paryża X. 
Verdier zapowiada w kazaniu przebudzenie się katolicyzmu francuskiego 
i nową wiosnę zwłaszcza w ofiarnej miłości bliźniego. Przed stu łaty 
kwiatem rozkwitłym w tymże ogrodzie byli Siostra Miłosierdzia _ Rozalja 
Rendu i wielki Fryderyk Ozanam. 

Stowarzyszenie Misyj Zagranicznych, którego siedziba centralna znaj- 
duje się w Paryżu pracuje obecnie w 2 archidiecezjach, 6 diecezjach, 29 
wikarjatach apostolskich i jednej prefekturze apostolskiej. — Z dystryk- 
tów kościelnych pomienionego Zrzeszenia znajduje się З w Japonji, 4 
w Korei i Mandżurji, 12 w Chinach, 14 w Indochinach, 5 w Indjach. — 
Ludności pogańskiej w dystryktach zamieszkuje obecnie 211 miljonów, 
a katolików 1.631.781. Liczba kościołów i kaplic wynosi 6.000, szkół 
3.000, w których kształci się ponad 170.000 uczniów, w 847 sierocińcach 
przebywa 20.000 dzieci. Ponadto pracuje powyższe Zgromadzenie bezpo- 
średnio lub pośrednio w 4 aptekach, 158 szpitalach i domach dla trędo- 
watych. — W ciągu ubiegłego roku we wszystkich wikarjatach ochrzczono 
180.229 dzieci, nawróceń atoli dorosłych było 518. 


Za zezwoleniem władzy duchownej 
Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz 


Dale | Święta rzymsko-katolickie 


1| S. [ Bronisławy р., Idziego ор. . 


35 Ewang. u św. Łuk. 7, 1—16 
"О wskrzesz. młodzieńca z Naim 


15 po Z. Św. MB. Pocieszenia 
Mansweta bp. 

Rozalji p. 

Wawrzyńca Justyn. 
Zacharjasza pr. 

Melchiora Grodzieckiego m. 
| Narodzenie NMP. 


vang. u św. Łuk. 14, l-11: 
drowienie opuchłego. 


ЕЯ 
m| 0060 сп Pronox 
ка - 


J 16 po Z. Sw. /mienia Marji. Ф 
10] Mikołaja z U 
il] rota | Jacka 
12| || Gwidona 
13| C.| Filipa m. 
14) Podmyż. św. Krzyża 
15| 5. | Nikomeda m. 
37. Еу2с8. u św. Mat 22, 34—46 
* О najprzedniejszem przykazaniu. 
16| N. M. В. Bolesnej Ð 
17Р. | 7 
18 | W. || Józefa z Kupertynu 
19 | S. || Such, Januarego bp. m. 
20| CI Eustachego m, 
21| Р. || Such. Mateusza ap. ew 


5. | Such. Tomasza z Wilan. bp. 


t. 9, 1—8 
zem ruszonego. 


Я с 38, Ewang. u ś 
a) testa rorutza оо SORDIM у. + О uzdrow. ро 
j DZIECI MARJI - = 


23| N. || 15 po Z. Św. Tekli р. m. @ 
24| Р. | NMP. Okupu 

25 |W.| Władysława z Gielniowa 
26 | Ś.|| 8 Męcz. Kanadyjskich T. J. 

27 | C.| Kosmy i Damjana mm. 

28 | Р. | Wacława kr 

29 | S. | Michata arch. 


о Ewang. u św. Mat. 22, 2—14: 
39 Е 
* О szacie godowej. 


30] N. || 19 po Z. Św. Hieronima DK. € 


м! 


Anioł Boży wita wszystkich, którzy naszej sprawie pospieszą 
z ochotną ofiarną pomocą. 


ADRES ZWROTNY 7 
RE „ROCZNIK MARJAŃSKI* Opłacono 
404.450. KRAKÓW—STRADOM 4. ryczałtem. 


XX. Misjonarze. 


Ponawiamy prośbę o łaskawe nadsyłanie 
prenumeraty tak bardzo nam potrzebnej dla 
ostania się naszego pisma! 


Od Redakcji. 
Ма miesiąc sierpień osobnego numeru nie wydaliśmy. 
Do wrześniowego numeru dałączamy »Mis j е«. 
Stow. Dzieci Marji w Cekcynie. — Artykuł wraz z fotografją 


umieszczony zostanie w październikowym numerze. — Założźce: 
Fotografję zamieścimy w październiku. — $. Fodzin: Prosimy o cier- 
pliwość — fotografję nadeślemy. 


Do Wszystkich Stowarzyszeń Dzieci Marji zwra- 
сату się z prośbą о nadesłanie sprawozdań z działalności. Upraszamy 
о możliwie jak najkrótsze ujęcie artykułów, o więcej aktualności i nie 
powtarzanie tych samych motywów. Wzorowo przedstawiona została 


п. p. w obecnym numerze działąlność Dzieci Marji w Oignies we _ 


Francji. — Nądto wszystkim znane jest dostatecznie ciężkie położenie 
wydawnictwa. Bardzo prosimy wszystkie Stowarzyszenia i poszczególne 
Dzieci Marji, aby pospieszyły nam z pomocą. O okruchy tylko prosimy! 
Nie wiele żądamy. Cośkołwiek pomocy! Mamy 1 zł. — nie zwlekajmy, 
ale zaraz po otrzymaniu obecnego numeru nadajmy go па Р. K. 0. 
404.450. Kto może więcej, niech więcej udzieli. Kto mniej, i mniej- 
szem datkiem nam wiele dopcmoże. Tak bardzo i gorąco prosimy 
wszystkich Czcicieli Marji Niepokalanej. Serdeczne Bóg zapłać za każdy 
objaw życzliwości X. Redaktor. 


Drukarnia ,„Powściągliwość i Praca“ w Krakowie. 
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